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W y z n a n i a  D z i w a k a .

( powieść prz. Panięt Opie. )

D z iw n o  iest, iż zostawszy nieszczę­
ś l iw y m  dla n ieszczćro ści, nayskrytsze 
rnoie uczucia św iatu  obiaw ić  przedsię­
biorę. Ale przemiany ż y c i a , nieszczę­
ścia i z g ry z o ty ,  przeistaczają nas aż do 
niepoznania.

Urodziłem  się z bogatych rodziców': 
na nieszczęście, straciłem ich p ie rw ć y ,  
n im  m o g łe m  uform ow ać m ó y charak­
ter ,  podług ich p rz y k ła d ó w  i przestróg. 
B y łe m  skryty i dumny. R a d y  i uapom- 
nienia nauczycielów moich, zawsze pra­
w i e  b y ły  bezskuteczne: m ó w iłe m  bo­
w ie m  do s ie b ie ,  że po stracie ro d zicó w  
nic m i nie pozostało w i ę c ć y ,  tylko iść 
za radą m oich d o m o w n ikó w . C zułem  
w  sobie w ielką do m iłości skłonność, 
lecz uderzony kilku przykładami, w  któ­
rych czułość zawiedzioną b y ła ,  posta­
n o w iłe m  uzbroić się tarczą zim nćy ostro­
ż n o ś c i , do któróy z  przyrodzenia uspo­
sobiony iuż byłem .

L e d w o m  obiąf po oycu maiętności 
w  bliskości miasteczka C . , wnet na m ło ­
dego dziedzica proiekta układać zaczęto; 
alem  się tak ozięble znaydow af w z g lę ­
dem wszystkich kobiet, iż nie b y ło  ża- 
n ć y  m atki, żadnćy c ó r k i ,  któreby roz­
w a żn ie  pow ziąć  m o g ły  iakąś nadzieię 
poymania mnie w  sw oie sidełka. Miano 
m nie potćm  za młodego dziw aka , któ­
ry  m ó g ł  bydź kochanym, byleby tylko 
c h c i a ł ; ale który nigdy tegó nie chciał.

O p o w ie d zia łe m  m oie  przyw ary i  
w a d y ;  niech mi wolno będzie nam ie- 
nić i o t e m , co w e  mnie godnćm było  
po ch w ały. R o z d a w a ć , b y ło  m oią  roz­

koszą; ale w  tćm  n ie b y ło  żadnćy w a r ­
tości: daiąc a lb o w ie m , nie czyniłem  
postanow ienia, żebym  sobie coś niął. 
Młoda pewna osoba z miasta C . , d o w ie­
dziawszy się o m oich świadczeniach ta­
je m n y c h , zaczęła dobre o mnie m ieć 
rozumienie , które zamieniło się w  p o ­
dobanie, potćm w  p ra w d ziw e  p rz y w ią ­
zanie, którego nie b y łe m  godzien.

Osoba ta była piękna , ieżeli tylko 
w yra z  piękności m oże s łu żyć  tem u, co 
nie iest doskonale regularnćm. Miała 
w ie lk ie  błękitne o c zy ,  ale uprzeyme i 
m iłe ;  uśmiech pokazyw ał, ż e b y ł a w p o -  
koiu  sama z sobą i ze w szystkim i ludźmi; 
głos czuły i przenikający wszelkim  ićy  
s ło w o m  nad aw ał w ię c ó y  w arto śc i ,  i 
zd aw ało  się, że  szczęśliwość w szędzie  
tam przebyw ać powinna , gdzieby ona 
dla siebie obrała mieszkanie. M iałem  
się na ostrożności przeciw  ludziom i po- 
deyściom kobićcym ; ale iakże nie żądać 
przychylności podobnego sobie jestestwa! 
Skakała do z a ch w y ce n ia :  lub iłem  z nią 
iść w  tańcu. Jak anioł śpiewała: słucha­
łe m  ićy z zachwyceniem. W m o w i e i ó y  
był w d zięk  szczególnieyszy: w  rozm o­
w a c h  z nią nigdym się nie znudził. W  cią­
gu ich zapominałem i na moię skrytość 
naturalną i na przybraną oziębłość: a ze 
wszelkich h o łd ó w , iakie ićy  z ło ż y ć  m o ­
głem  , ten gatunek poddania się był nay- 
pochlebnieyszym : znała ona, że ten w y ­
jątek był dlanióy tylko iednćy : i pom i­
mo uczucia było  to tryum fem  m iłości 
w fa s n ć y ,  którćy  się ona z słodyczą po­
dawała.

Zacząłem  od znaydowania p rzyjem ­
ności w  patrzeniu na nią i słuchaniu ićy  
m o w y .  Przenikała mię tem  uprzedze­
niem, które pozw ala ła  postrzegać, i tym



-sposobem, ia k lm o m n ie  m ó w iła .  W i e l ­
b iłem  ią: stałem się wdzięcznym , cfcdDeń 
mię bardzićy obchudżiła: Skończyłem na 
kochaniu.

W  tym że czasie uyrzałem  się mię-, 
r&anym w  nieprzyjemne zdarzenie , 
k tóre, na nieszcxęście-r .stał<? .siętOSiMWKę- 
pow szeclinych ro zm ó w . W ia d o m o , że 
w  m a ły c h  miastach podobne przypad­
ki nay.iiew inniey i nayuczciw szym  przy 
trafiaią się osobom : bo zaw sze bywa;
znaczna liczba m n ićy  oświeconych i za- 
zrlrośnych, którzy usiłuią poniżyć w szy­
stkich starających się odznaczyć.

M iła Karolina w  każ Jem  zdarzeniu 
o tw arcie  moię trzymała stronę: niezna- 
fa  okoliczności, k tó re iń i  zarzucano : m ó ­
w i ł a ,  że to w szystk o ,  co o mnie w i e ­
działa, bynaymnićy nie zgadzało się ż teaij 
co mi zarzucano, i nih ieiłnego lekko­
m yślnie m ówiącego, do milczenia skło­
niła. Nie p ie rw e y  dov>'iedziałem się o 
tem  , aż dopiero , kfedym p o stan o w ił 
ią przekonać, że w  rzeczy samćy zasłu­
guję na pow zięte o mnie rozumienie.
■ * agardziiem w szelk ićm  tłumacżeńiejii 
się ; ale pow inienem  był w ytłum aczyć się 
tey , która w  m ć y  obronie tak szlachet­
ną się pokazała. P u b ieg łćm  do ń i ć y , i 
m im o iey  w o li  , udowodniłem  słusz­
ność m ć y  strony: w y sze d łe m  zostawu- 
iąc ia z sercem pełnćm  uczucia, które­
m u ż y w a  wdzięczność dodała V'iększćy 
jfnocy i słodyczy.

K ied ym  chciał sprawić ićy  to w r a ­
ż e n ie : w zro k , m o w a  i postępki moie 
zdradziły mnie. Pum im o muiego m il­
czenia., nie mogła zachować żadnćy w ą t­
pliwości o wrażeniu pe w ziętem : ale tak 
Łydą delikatną, że nie w ym agała  po mnie 
żadnego tłum aczenia się , ańi żadnego 
obowiązania sią wyraźnego. T a  niespo- 
koyność czułości, którą na mnie w id zia ­
ła, zdaw ała  się bydź dla nióy dostatecz­
ną: szanow ała mą w o ln ość , m cięskry-  
tość, a naw et d z iw a c tw o : a nie myśląc 
zgoła o tryum fie, któryby w  inney ko- 
biecie podsycał dumę , przestawała na 
m ilczących dowodach tego uczucia, któ­

rego m oc codzieńme zdawała się w z r a ­
stać.

, p o całćm  mieście m ó w ić  o nas za­
częto. Ozenieńie moie było  ułożone pier- 
wey>, n im  iedno s łó w k o  o m iłości w  -- 
m ó w iłćm . K ie d ym  się o tćm dowiedział, 

^dfięfizył.y .mię: moia chęć niepodległości, 
i do podeyrzliwości skłonność. W y o ­
brażałem  sobie, że rodzice.i przyiaciele 
Karoliny puścili tę pogłoskę , dl., ośmie­
lenia delikatności m oićy i zachęcenia m ię  
do obrania postanowienia. Obruszyła 
mię ta m yśl, że m ó g ł  bvź zamiar p rzy­
muszenia m ćy woli. P o sta n o w iłem  nie 
dać się p o w o d o w a ć  n am ow om  próżnia­
k ó w  i intrygantów , a następnie na pier- 
vyszym balu ozięble pow ita łem  K aioli-  
nę , i nie zbliżałem  się do mey, B y łe m  
tak niespraw iedliw ym  1 nieaenkatnym  ,. 
że sam żadnego wzruszenia nie czuiąc, 
sj okoym e uważatrem to p o a z iw ie n ie , ■ 
które się , bez żadnćy chęci w y m ó w k i ,  
na ie-y m aluw ało  tw a rz y  : i ó w  sm utek,1 
który przez ca ły  czas balu lice ićy  po­
k ry w a ł.

Na d w ó ch  poźnieyszych obchodach 
podobnież się zach ow ałem . Kiedy -ze-- 
czy  w  takim były stanie, znalazł się no­
w y  zalotnik. Straszny z. fortuny i oso­
bistych przym iotów . Na szczęście , sa- • 
mo tylko iakieś niepoięte uprzedzenie 
mogło- mi obiecyw ać pierwszeństwo , 
k ip ie  ten cz ło w iek  pow inien  mieć na- 
demuą. B y ł  pięknćy urody, bystrego do- :■ 
w c ip u ,  szlachetnego charakteru, znako­
mitego imienia, w ie lk iey  fortuny. Są­
d z iłe m , że to Jest niepodobieństwem, 
żeby Karolina była zaślepioną w  m.ło- 
ś c i , -aż do odrzucenia oświadczenia ta­
kiego człow ieka , kiedy ani się czu łem  
godzien ićy  serca. M yślałem , że on 
sw e oświadczenie do skutku p rz y w ie ­
dzie. Pani B e lso n , przyjaciółka Karoli­
ny , która m ię  nie lubiła , petrafiła w e  
mnie w zbudzić  zazdrość, poglądaiac na 
mnie okiem  nieiakiegoś pokonania, i 
iakby zd a w a ła  się m ó w ić :  »otoż teraz 
straciłeś ią dobro w olnie .«

D ręczyło  m ię  to wyobrażenie. Na 
balu następuiącym chciałem  z Karoli-



ną tańczyć, Z am ó w io n a  była do d w ó ch  m ó g ł  podobać się; i dokazałem, że  I{a~ 
kontrądonsów z m oim  spółzalotnikiem. rolina w  postępowaniu ?:e mną pnw róci- 
D w a  drugie z nią tańczyłem. U w a ża łe m , fa  do sposobu naturalnego i *s4ćżńre»o. 
że  tw arz ićy  zupełnie się odmieniła. Była-czarującą. Nigdy nie b yłem  m o c- 
K ied y  z nim tańczyła , z obojętnością rii$y -rozkochanym. Pani Belson w e z w a ­
na około siebie poglądała; kiedy zaś ze nb-została dla iakiegoś interessu. Karoli- 
m n ą , m iała oczy spuszczone, a ko lory na nie podniosła oczu. Z b l iż y łe m  się do 
ióy w idocznie świetnieyszego nabywa- niey  i z poruszeniem p rze m ó w iłe m  : 
ł y  blasku. Druga na iey  mieyscu kobie- »więciedziesz?« Ona, baw iąc  się zesznur- 
ta udawałaby oziębłość: ona zaś udawać k iem  od dzwonka i nie patrząc nam nie 
nie mogła. ‘ trw o żliw y m  głosem  odpowiedziała, »po-

Jakćm  tylko b y ł  p e w n y ,  żem  nie iadę, ieśli mi radzisz.« 
stracił mieysca w  iey sercu, stałem się »Ja! m am  ci to radzić!« w ykrzykn ą- 
m n ićy  niespokoynym. R y w a l m óy nie łe m  z żywością, »Aeh Karolino !« Już po 
ta k o  tćm  są d z ił : c z y n i ł  oś w iadczenie, w szystk ićm : tyłkom  co się nie rozstał 
odrzucono ie, w yjechał. W ó w c z a s  w y -  na zawsze z m oim  planem ostrożności ; 
stawiałem  sobie, że wszystkich oczy na tyłkom  co się nie zo bow iąza ł na zawsze, 
m nie obrócone zo sta ły ;  że po tern od- P o w ró c iła  P. Belson. Ja stałem m ilczą- 
m ó w ie n iu ,  którego nikt nie w i e d z i a ł , cy  , a nie upatruiąc iuż w ię c ć y  zręczno- 
że ia byłem  przyczyną ; nie dozw olę, ^ci m ó w ien ia  samotnie z Karoliną, w y -  
ażeby śliczna Ptarolina Orville  miała bydź szedłem.
narażoną na utyskiwanie za tak śpiesz- Czułem , że dałem pow ód do posą-
ną odpowiedź. dzenia mnie o dziwactwo, i że nieżyćz-

A tak, co m i zdawała się nakazy* l iw a  mi P. Bęlson korzystałaby % tego 
wad opiniia , czego każdy oczekiw ał po na m oię  szkodę; ale wiedziałem  także, 
mnie, dla tego samego stało się m i niena- iż w  sercu Karoliny m jałem  dla siebie 
w istnćm . O pićra łem  się w łasn ey skłon- obrońcę; i nazaiutra przyszedłem do nićy 
ności. P ostanow iłem  bydź nieporuszo- z wielką ufnością. B y ła  z przyjaciółka, 
nym i w olnym . N iezaw sze atoli b y łe m  P rz y ję ły  m ię ozięble. Karolina w  m oiem  
panem siebie-. pozornem wezoray wzruszeniu widziała

W y ra ż e n ie  czystego uczucia tak n o w y tylko sposób udawania miłości, 
przyiem ne i tak szczćre, w  osobie pełnćy Z d a w a ło  m i się, że postanowiła odmó- 
» d z ię k ó w , zaprowadziły mię n ieró w - w i ć  c z ło w ie k o w i , którego w a d y  cha­
nie dalćy , aniżelibym sobie zakładał, rakteru niepodobne b y ły  do poprawienia. 
C z u łe m  to i w y je ch a łe m  do Londynu. W z r o k  iey starałem się zw rócić  na sie- 
P o w ró c iw s z y  w  kilka dni po Bożem,- bie. U siłow ania  moie b y ły  daremne. 
Narodzeniu , znalazłem Karolinę u Pani Zdała  się bydź nieporuszoną w  po- 
Belson , w  tonie i obevściu się ze mną stanowieniu ‘Unikania tego wszystkie- 
znacznie odmienioną. M ó w iła  do mnie g o ,  coby w  niey obudzić m ogło iakę 
dosyć ozięble: że poiedzie na ca ły  ty- nadzieję: a ile sądzić mogfemr; ofiarata 
dzień św iąt Bożego-Narodzenia do P .K a1- nie w ie le ić y  kosztowała. U b o d ło to m ię  
rola D . W ie d z ia łe m , że do domu lego do żyw ego. C zułem  się bydź pomiesza- 
zgrom adzały się osoby przyiemne i ludzie nym . C h c ia łe m -w y y ś d ź :  i niewiedzia- 
znakomici. Proiekt ten nabawił m ięk ło -  łe m  sam co począć. R o zm o w a się ciągnę- 
potu , którego pokryć nie umiałem. Pa- ła. P rzew racałem  noty m uzyczńe i nad 
ni Belson m ó w iła  do m nie: rozum iem , moią nierozwagą się zastanowiałem, że 
że i W P a ń  poiedziesz, bo iesteś także p o z w o li łe m  w ziąć  górę kobiecie : w tem  
proszony. ^Odpowiedziałem  z niepew - na szczęście, o znaym iono, że zaszedł po- 
nością. Karolina się zamyśliła. R o b iłe m  iazd. Chciałem  Karolinie podać rękę, ale 
wszystko , co m ogłem  , żebym  tylko się zręcznie cofnęła, i wsiadła do poiaz-

X 2



—  5 96

du bez żadnóy pom ocy. Cały  poruszo­
n y , tyle b y łe m  p rzyto m n y, że na odey- 
ściu poiazdu żegnaiąc się z nią, ieszczesię 
do nićy uśmiechnąłem. Pamiętałem, co 
mi pow iadała, że m óy uśmiech był bar­
dzo przyiem ny: chciaiem, żeby ostatnie 
w rażen ie  było  dobre.

Skorom  się dow iedział,  że do ma- 
iętności kawalera D. w y ie c h a ła , miasto 
w  pustynią się dla mnie zamieniło. P ró ­
b o w a łe m  czytać dzieła p ra w n e, które 
z Londynu p r z y w io z łe m ; a le n a k a żd ćy  
karcie widziałem  w ie lk ie  błękitne oczy 
Karoliny, na mnie zw ro o o re  z oświad­
czeniem w y m ó w k i  tak m ife y ,  iż o ni- 
c z e m  w ię c ć y  myśleć nie m ogłem .

U p ły n ę ły  d w a tygodnie, Karolina 
nie pow racała. C z ło w ie k ,  który od ka­
walera D. p r z y b y ł , opowiadał nam z za­
c h w y c e n ie m , że ona była duszą tego 
to w arzystw a: że ióy przyjemność i t«- 
lenta z a ch w y ca ły  wszystkich: i że P. 
Doąialas , kiory m iał to w szystko, czego 
tylko do zw rócenia  na siebie uw agi by­
ł o  potrzeba, tak się z nią znayduw ał , 
iż nikt nie w ą t p i ł , żeby się z sobą nie 
pobrali.

P an o w ała  naówezas pew n a epide- 
m iia w  mieście C ,  i czyli mię ta cho­
roba napadła, czyli m oże niespokoyność 
i  nuda w chorobę m ię  w p ę d z iły :  w te n ­
czas w łaśnie  zachorow ałem  na gorącz­
k ę ,  kiedym zamyślał przepędzić dni kil­
ka u P . Karola. Bardzom się zmienił 
po czterodziennćy chorobie; zaniecha­
łe m  tó y m a łe y  podróży. L ękałem  się, że­
by choroby m oióy nie przyznano zmart­
w ie n iu ,  i oburżałem się na tę myśl u- 
pokarzaiącą, że tak dalece zostałem od 
kobićty pokonanym. W reśc ie  myśl , że 
tam poiadę , tylko dla w id zen ia  tryum ­
fującego ryw ala , odwiodła mię zupełnie 
odproiektu lechania; ale wszystko to by­
ł o  tylko miłością własną i rozum ow a­
niem  : co innego m i serce radzi fo : po­
stąpiłem, iak się często zdarża w  m om en­
cie z g ry z liw ć y  niespokoyności: posta­
now ienie  moie dobrze rozw ażyłem , aied- 
nak zupełnie przeciwnie postąpiłem: po- 
iechafem  do maiętności kawalera D.

P rz y b y łe m  tam , gdy goście po ran- 
n ey przechadzce czytali, lub się v/ karty 
i szachy baw ili. D rz w i  p ierw szćy sali 
były  otw arte; w szedłem  spokoynie. Nie 
c h c ia łe m , aby uwiadamiano o m oiem  
przybyciu. Przechodząc spóyrzałem  w  
zw ierciadło , i nigdym  siebie tak szpet­
nym  nie w idział. Jakby na odw et oczy 
m oie z oczami Karoliny się spotkały, przy 
którćy piękny i m ło d y  siedział m ężczy­
zna. G rała  ona w  szachy. W id ząc  m ię  
pokazała niei akieś zdum ienie. Nie śmia­
łem  iuż w ię c ć y  w  tę st-onę spoglądać, 
a przechodząc w  prost do drugićy sali, 
posłyszałem , że Douglas w y m a w ia ł  ióy 
to roztargnienie. Szukałem  gospodarza 
d o m u : p rzy ią f  mię z p o d z iw ie n ie m ; 
ale P a n iB e lso n , która była  obok niego, 
zbliżyła się do mnie i  tonem udanego 
poruszenia z a w o ła ła :  »co VYrP anuiest?  
M o y B o ż e !  iakeś się odm ienił W

Poznałem ióy złośliwość i z przeką­
sem odpowiedziałem: »iż zm ien iłaby
się i ona, gdyby była tak chora, iakia.

#Cłmrv!« z a w o ła ła ,  »Aia rozumia­
łam, że byłeś tak zd rów , iak koń.« Chory! 
założę się, że m iłość b y ła  przyczyną tćy  
choroby. Cokolw iek bądź, lituię się nad 
W P a n e m  z całego serca : ieśliś iest zako- 
chnany: to nie w iedzie  do|niczego do­
brego.*

Kiedym w y p o czął ,  prosiłem P. K a ­
rola , żeby mnie prezentował osobum^ 
z któremi nie m ia łem  zn ajom ości; a Kić— 
dyśmy przeszli do drugiego pukoiu, K a ­
rolina pizyszła do m nie, i podaiąc m i 
rękę bez naymnieyszego zmięszania py­
tała się o moi ćm zd row ia. Ja tylko zmię- 
szałem  się: i tym bardzióy śm iałość tra­
c iłe m , im  ona otw arciey  ze mną postę­
powała. Żarto w ała  7. moióy nieprzytom­
ności, i w ym aw iana m i ,  żem  tak pnź- 
no na w ie ś  przyiechał. P o w ie d zia łem  
naów ezas ió y ,  że chorowałem . Na tett 
w y r a z , c h o r o w a łe m : czułość i  wzru^ 
szenie ukazały się na ićy  tw arzy. Z a czę ­
ła  mi się ro zpytyw ać; a D ouglas, któ­
ry się blisko nas z n a y d o w a ł, 1 natężo­
ną ciekawością u w a ż a ł  nas oboie. Na­
deszła P . B elso n , w zię ła  sw ą przy-
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iac ió łkę  za rękę i p rzerw ała  tę rozm o­
w ę ."

Oznaymiono, że czas do stołu, D o u ­
glas uprzedzić mię i podał rękę Karoli­
nie. W  oczach d a m y, przy którćy sia­
dłem , w yd ałem  się niezgrabnym. T y m  
bardzićy być nim m u sia łem , k iedy P a ­
ni Belson, która naprzeciw mię siedzia­
ła  , z minę złośliwości i  z w y c ię z tw a , 
w e  mnie się w p atryw ała . Kiedy dano 
ow oce, ro zm o w a wszczęła się po wszech- 
na , a mnie szczęśliwie zdarzyło się m ó ­
w i ć  o rzeczy bardzo interessuiącćy. Jak 
tylko P. Belson spostrzegła, że Karolina 
wysunę ta g ło w ę  dla tego, aby mię s łu ­
chać mogła , natychmiast dała znak da­
m o m  do wstawania. Pospieszyłem o tw o ­
rzyć dla nich drzwi salonu, Karolina m i­
mo przechodząc spóyrzała na mme 
tk liw ie .  Ja westchnąłem  i zdało mi się 
słyszeć , że mi odpowiedziała. O d żyłem  
nanowo , i k ied yśm y przyszli do s a l i , 
w  którćy b y ł y  d a m y ,  spoyrzałem  w  
zwierciadło i postrzegłem, że m iałem  
oczy ż y w e  i tw a rz  wzruszoną. Z m ie ­
szałem się nanowo, kiedym obaczył K a ­
rolinę, pozwalaiącą D ougulasowi zaiąć 
obok nićy m ieysce na sofie. Prosiłem P. 
Karola , aby ią od siebie prosił śpiewać 
z fortepianem. Douglas poprow adził Ka- 
rrlinę do fortepianu; alem ia n a p rze ciw  
iey usiadł, i z pociechą w idziałem , że 
stałem się przyczyną ićy  wzruszenia. O d­
prow adziłem  ią poićm  na m iey sce , i 
p ierw szy raz na życiu ścisnąłem ią za 
rękę. B y ł  to zupełnie m im o m ć y  w o ­
li. Jakaś moc nieznaioma w ład a ła  
mną, i tegoż wieczora nadzieia i buiaźń, 
w ątp liw ość i zazdrość, tak się naprze- 
mian w e  mnie o d n aw iały ,  iż m ocnićy 
aniżeli kiedy, uczułem, iż rzetelnie zako­
chany byłem.

Ód cztćrech dni b a w iłe m  w  domu 
P, Karola. Nie um iałbym  zgoła pogodzić 
tych  zachęceń, przez Karolinę Douglaso­
w i  czynionych, ze znaiomą mi w  nićy 
delikatnością, gdyby ona nie układała 
sposobu wynagrodzenia s w ć y  w y t r w a ­
łości. Po w ieczerzy  mieliśmy iuż w y ­
chodzić każdy do swego pokoiu. Miałem

św ić c ę  w  rę k u , gdym  posłyszał Karo­
linę m ówiącą do Douglasa: »w ięc  dobrze, 
iutro rano o ósmóy do ogrodu." Douglas 
odpowiedział na to ucałowaniem  ręki. 
Chciałem  w y y ś d ź  , ale tak b y łem  poru­
szony, iż bez pamięci upadłem w  przed- 
pokoiu.

G dym  przyszedł do siebie, postrze­
g łe m  Karolinę zbladłą z przelęknienia , 
pogtąJaiącą na m nie ze łzam i w  oczach.

»Czyliż może cię ieszcze obchodzić 
ten nieszczęśliwy, któremu cios śmierci 
zadaiesz ?«

Z  w ykrzyknieniem  n aw zaiem  odpo­
wiedziała . W te d y m  ićy  pow iedział, iż  
ty łkom , co ią słyszał przyymuiącą iu« 
trzeysze w idzen ie  się z Douglasem.

» 0  m óy BożeJ« z a w o ła ła  ona, »to dla 
p e w n ty  tylko rzeczy, i P. Belson będzie 
z nami."

»>Pravrdaż, że nie  masz postanowie­
nia na stronę Douglasa?"

»Niewdzięczny!« odpowiedziała, »iak- 
że możesz m iętak posądzać?" Ł z y  ićy  ob- 
f icićy się polały, oparła g ło w ę  na m o ićm  
ramieniu, iakby dla u k r y c i a  niespokoyno- 
ści, któićy nabawiło ia moie wyznanie.

Nigu y nie zapomnę, iak byłem  w  tć y  
ch w ili  szczęśliw ym , kiedym z naycięż- 
szćy troski do naysłodszćy został prze­
niesiony pewności. U p e w n iła  m i ę ; że 
Douglas nie sDrawi mi w ię cćy  niespo- 
koyności, i że go sama uw .adom i o 
sw o ićm  postanowieniu , nie oddawania 
ręki bez serca. (Dokoń . nastajpi.)

P o d r ó ż e  Ja na  L u d w i k a  B u r c k -  
h a r d t a  w  N u b i i .

(C iąg  dalszy.)

Obóz w  który naeśmy się kilka dni 
zatrzym ali, składał się z dwóchset pra­
w i e  n a m io tów : dzielił się na cztćry 
obręby , odgrodzone od siebie cierniste- 
m i parkanam i, m nieyszćy w ysokości 
od obwodnicy, cały oboz zawieraiącćy. 
Niektóre szałasze służą za Karczmę, gdz.e 
chodzą buzę popiiać; inne przez kobie­
ty nierządne sg zaięte Płeć oboia za­
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rów no nosi koszulę z materyi dammur 
i  płaszcz takiż, na barki zarzucony. K o­
biety  maią pierścienie z miedzi lub sre­
bra na ręku i nogach'; a namioty ze­
wnątrz konchami i  pióram i strusiemi 
zdobią. Robióty z tw arzą  odsłonioną 
chodzą , i nie poczytuią sobie za hań­
b ę ,  przyiąć i rozm aw iać w e  w łasnym  
namiocie z m ężczyzną w  nieprzytom­
ności męża. Co do m nie , nie bardzo 
dobrze b y łem  od kobiet przyym owany, 
skoro b o w ie m  pokazałem  się u drzw i 
namiotu, wszystkie kobiety przeraźliwie 
krzyczeć zaczyn ały ,  daiąc znak, abym 
się oddalił:  tak to bardzo ich przeraża­
ł y  dfuga moia broda i wąsy.

VV każdćy wiosce lub taborze Ha- 
dendoanów znayduią się iedna lub d w ie  
osoby, które odbyły podróż do M ekki: 
przez co w olne są te osoby od pełnie­
nia ścisłego przepisów  islam izm ut lecz 
i inni zgoła  się ich także nie trzy- 
m a i ą : nie wahaią się naw et iawnie 
przestępować praw  Mahometa, iak na- 
przykład, używ aiąc  na pokarm k rw i 
zw ierząt zabitych.

Hadendoanie bardzo są le n iw i;  nie­
w iasty  i n iew olnicy o d b yw aią  w szyst­
kie roboty w  dom u; m ężczyźni zaś tra­
w i ą  dni na odwiedzaniu sąsiednich o- 
b o zó w  , lub też leżą na swoich angareyg 
( so fa c h ) ,  paląc ty tu ń , a co w ie czó r  u- 
piiaią się. Żadney w zględem  obcych 

ościnności nie czynią; nawet w żglę- 
em  ubogich pielgrzym ów  czarnych,, 

z T aki do Mekki idących. W  ustaw- 
nych  m iędzy sobą kłótniach zostaiąc, 
nie otwarcie, lćcz sk ry c ie ,  przez zdra­
dę na sw ych  nieprzyiaciół nastaią: iakoż 
nigdy bez puklerza, .miecza i w łó cz n i 
nie wychodzą; a gdy się zdarzy z obo­
zu w y c h o d z ić , w  gromadę się łączą. 
R ów nież, i nam postąpić wypadało,, 
k ied y  po vyodę iść trzeba było:, i pil- 
nieśmy się trzymali ieden drugiego, dla 
rychłego w zaiem n ie  ratunku w  potrze­
bie. Skłonność do kradzieży i.est charak­
terystyczną' namiętnością m ieszkańców 
krainy Hadendoa : i m im o w ie ik iey  o- 
atrożności , codzień nam coś zginęło-

Hadendoanie, żyią w  o tw a rtć y  z 
B isharyyczykam i n iep rzy iaźn i, stali się 
ludem w o ie n n y m ; mniemam iednak , 
że nie poczytuią za hańbę przed nie- 
przyiacielem uciekać : gdyż często na 
plecach , a żadney z przodu blizny nie 
w id zia łem . O sobliw szy iest u nich spo­
sób okazania m ęztwa. Jeżeli m ło d y  
c z ło w ie k  chw ali się ze  sw ey odwagi 
w  przytomności drugiego, który mu ią 
zaprzecza; tedy robi nożem głębokie ra­
ny w  sw ć m  ramieniu lub innem m iey- 
scu , i podąie nóż temu , co mu tchó­
rzostwo zadaw ał, a który głębsze iesz­
cze w e  w łasnem  ciele rany zrobić po­
winien , ieśli nie chce pozw olić  w y ż ­
szości sw em u p rzeciw nikow i.

O  ćw ierć  praw ie  m ili od obozu T i-  
lik , na pograniczu pustyń, leży wioska 
S u k  - Hadendoa , czyli targi Hadendoa ,  
która iest stolicą naczelnika tego poko­
lenia. W ie lk ie  mnóstwo Beduinów o- 
kolicznych na te targi uczęszcza. Oprócz 
b y d ła ,  w  znacznćy ilości tam sprow a­
dzonego, przynoszą ieszcze rohoże, ko­
sze z liści p a lm o w y c h ,  garnki, siodła 
w ielb łądzie , liny z sitowia kręcone, 
sk ó ry ,  b urd ziuki, mięso wielbłądzie na 
słońcu suszone, różne o w o c e ,  gumrnę 
a r a b s k ą s ó l  i pióra strusie czarne. U  
k u p c ó w  zaś, z Suakinu, na te targi 
przyby waiących , kupuią tabakę *), ró ż­
ne korzenię , a> nadewszvstko goździki , 
kadzid ło , drobne żelaziwo i m ateryią 
dammur. W z a m ia n  za te to w a ry  kup­
cy suakińscy biorą dhurra, nie tylko na 
potrzeby w łasnych miast, lecz dla prze­
w ożen ia  do Dżidda. Handel ten liczne- 
m iędzy T aką i Suakinem zw ią zk i  utrzy- 
m uie; że zaś w ie lb łą d y  tameczne bar­
dzo są ta n ie , przewożenie zboża nie 
w ielkich kosztów w ym aga. Jednak zbo­
że w  Suakinie cztery ra zy ,  niż w  T aka  
iest droższe; a mimo takióy ceny ko­
rzystnie ieszcze w  Dżidda przedaią. O b ­
w ó d  T aka ma u siebie w iele  targów::

*) K a ż d y  p r a w i *  m ę ż c z y z n a  i n iew iasta  , n o ­
si p r z y  s o b ie  w o r e k , w i e l k o ś c i  iaia , nai 
tabakę, w  p r o s z k u .
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oprócz spom nionego, iest znacznieysz^ 
jeszcze w  Hallenga, gdzie dLurra tanićy 
się p rzed a ie , iak w  innych mieyscach.

Chciałem  bardzo z T a k i  udać się do 
Massuah nad odnogę arabską, dla po­
znania pokoleń w  okolicach onych miesz- 
h a ią cy c h , które między Abissyńczyka- 
m i i Arabami nieiak iś zw iązek  stanowią; 
lecz m ocne p rzyczyn y  m ię odstręczyfy.- 
E o  gdybym  porzucił m y c h  tow arzyszów  
z  Suakinu, i sam ie len od w ażył się 
w śró d  dzikich lu d ó w  drogę odbywać, 
anieza wodnie byłbym  odarty i ogołocony 
ze wszystkiego- Z w ła sz c z a ,  że między 
nieum ieiętnym i arabskiego ię z y k a , nie 
m ó głb ym  żadnych wiadomości zasię- 
gnąć.

K a ia w a n y  suakińskie żadnćy opła­
ty etałćy za tranzit naczelnikowi Taki 
nie składaią ; gdy iednak dowódca obo­
zu, gdzieśmy przebyw ali,  w  darze nam 
przysła ł nieco chleba z dhurra i mięsa 
ia łow iczego, musieliśmy w zaiem  za tę 
mścinność dać mu dammur, które d w a ­

dzieścia razy ty le ,  co iego dar nam 
uczyiiony, kosztow ać mog.o.

W  ch w ili,  gdy kupcy wszystkie s w e  
to w ary  na dhurra w y m ie n il i ,  a w ie l­
błądy dostatecznie naładowano, w ie ść

R z e c zy  rozmaite.
Z  A n g l i i .  —  \ v  Lo n d y n ie  w y d a r z y ł o  się nie­

d aw n o z a b ó y s t w o , k ro rc  za ię ło  n a d z w y c z a jn ie  u- 
w a g ę  publiczności Lonr.y.  s k . e y , p on iew aż  nie o d ­
rębn y  , a lc d a le ko  ro zga łęzion a  zbrodnia  b y ć  się wy- 
d . i e .  Nieiaki P. W e a r  o, mieszkaiacy na wsi w  h r a b ­
stw ie  " e r l i o r d ,  p rzy ie źd za ł  często dL L o n d y n u ,  gdzie  
z w y k ł  b y ł  od w ie d za ć  liczne szu lrrn ie ,  k tó ry c b  w  L o n ­
dynie  ,est pełno. G r a ł  zaw sze  p o w o li  i z ro zw a gą  i 
u ch o d z i ł  z togo p ow odu między poniterami za d o ­
św iad czon ego w zastosow aniu  g r a c j a , mniemano więc 
p o w s z e c h n ie ,  iż w ie le  w y g r y w a .  Z e sz łe g o  miesiąca 
Listopad.;  znaleziono z w ło k i  tego  n ieszczęś liw ego 
w. staw ie  z takiego p r z y p a d k u ;  P r z y s z ł o 'd w ó c h  l u ­
dzi do r o b o t n i k ó w , zatru dn ion ych  p o p r a w ą  drogi 
wieysh iey  p o n a d  E lstree ,  pyta iąr  się tychże ,  czyli  nie 
znaleźli  pieniędzy, które  ieden z  p om iędzy nich z g u ­
b i ł ,  W zięto  się do  sz u k a n ia ; iedo.t z r o b o tn ik ó w  sie­
d ząc  z g u b y ,  zb liża  się do w rót ,  dopiero  co w y s ta w io ­
n ych  , i p ostrzeg a  w  nich d z i u r ę ,  a o k o ło  “ey «'a- 
djr k rw i .  E cb p tn io y  idą ra  tyra śladem , k tó r y  ich 
z a p ro w a d za  do nedznego domkuj w  tym dom ku m ie sz­
k a ł  nieiaki P r o b e r t ,  kupiec co z b a n k ru to w a ł;  tam 
postrzegaią  zn ow u  d ó ł  niedawno w y k o p a n y ,  lecz  siady 
k r w i  w s k a zu ią  im iść daley.  C i  d w a y ,  co szukali  pienię-

na» doszła , że mieszkaniec z T aki zo­
stał w  Suakicie zabity. Hadeudoanie te­
go obozu w  którym  byliśmy, chcieli nas 
w  zakładzie zatrzymać, coby też i uczy­
nili ,  gdyby się przez drugiego posłańca 
nie dówjedziek , że krewni zabitego do­
statecznie byli przez mieszkańców Sua­
kinu wynagrodzeni. R u szyliśm y w ię c  
w  dalszą podróż i 5 Czerwca.

Podczas mego w  Hadendoa b aw ie­
nia, z a c h o w y w a łe m  w ie lk ą  obyczaiów  
surow ość, naśladując w  tćm ile można, 
sposobu życia Fakysów- , którzy w  tych 
okolicach bardzo są pow ażani, ala u p o ­
wszechnionego o świętości s w ć y  ro­
zumienia. A. chociaż w iedzą dobrze, 
że wielu iest na to pow ażenie niezasłu- 
g u ią cych , nie maią iednak śmiałości, 
pow stawać na nich, gdyż ci nawzaiem 
siebie w spieraią, i za nieuszanowanie 
iednego, w szyscyb y  się razem oburzyli. 
R ó w n ie  się w T u r c y i  i Arabii z Oleina- 
mi dzieie , którzy zawsze w  w y so k ićm  
są pow ażeniu i wielką maią w ia rę , cho­
ciaż w ie lu  bynaymniey na to nie za- 
sfuguie: p o m o c, iaKą w za iem  sobie da- 
ią , pow agę ich utrzymuie , a są ieszcze 
i  od rządu ochraniani.

(  Cu/j; dalszy n a sta p i .  )

d z y ,  wydalą  się ro b o tn ik o m  p od eyrzan ym t a tak zusla- 
ią od nich p rzytrzym an i.  Jeden z nici) by] nieiaki John 
T  h u r  t e i, E sp o ru c zn ih  m a r y n a r 1 i, syn kupca z n a k o ­
m itego, k tó re g  > n iedawno o b ra n o  Uucinistrzem w N o r­
wid) j drug i  n a zy w a ł  się H u n t  śp ie w e k  i m uzyk, b y ­
w a ł  p rz y  różnych teatrach. T e n  w y z n a ł  w szy stk o;  ca­
ł e  za b ó ystw o p r z y p i s a ł T h n r t e i o w i ,  p rz y z n a ł  a toli ,  że 
O niem wiedział;  wsttazuic  staw , z k tórego potćm  w y ­
ciągnęli  zw ło k i  Vł e a r a .  D o t ą d ,  z d a w a ło  s ię ,  że  ta 
zbrodnia  b y ła  o d r ę b n ą ,  le c z  nieiaki W oo J  d o n i o ł  
S ądo m , iż niedawno zw abio n o go do p ew n eg o  dom u nad 
Tam izą  p rzy  u licy  M an szcstersk ićy  , gdzie g( za m or­
d o w a ć  chciano. K tóż  naiął ten d o m ? John T h u r te l ,  
C óż  sie w mm d z ie ie ?  oto sz.uleruią w  gry  h a z a rd o ­
we. Jakim sp o so bem  zw abio n o doń V\ ooda ? o to l i ­
stem w imieniu niciakiey M iss  Noyes pisanym, w  któ­
r e j7 się W o o d  k o c h a ł , a ta M iss N o y cs  iak się p o k a za ­
ł o  , iest św iekrą  p o w y ź  rze c zo n e g o  F ro b c rta .  Fr.obert 
więc,  iego ż o n a ,  i Miss N o y cs  p rzy a re sz tow an i zostali  
a badanie sądow ne o d b y ło  się b a rd zo  taiemnie; ztern 
wszystkie).)  dowiedziano się ,  że icb zeznania  o d k r y ty  
ban dę  rozbóynifców niezmiernie  rozga łęzion ą  , która  
lu dzi  zw abia  do dw óch don.ów nad Tamizą p ołożonych, 

.gdzie  w ciągnąw szy ich do gry ,  potćm  ich zahiiaią , ra- 
buią  i do T am iz y  wrzucaią .  T a  banda miaia  spis g r a ­
c ze  w bogatych  lUD szczęś l iw ie  g r a i ą c j c b ;  Takowych



p r ze zn a c zy l i  na śmierć*; T a  p ow szechn a  p o g ło sk a  za- 
s ł u g u ic  na w ia r ę  p rze z  uw ięz ienie  win iarza  N o y cs  
b r a ta  o w c y  p o w a b n ć y  Miss IVby es,  ró w n ic  iak hupca 
T e t s o l l  z całą  rodziną . U  lego  znaleziono w ia tró w k ę  
w ła sn ą  T h u r tc la ,  z k to re y  bez p u ku ,  10 k u l  iednę po 
d r u g ie y  w y s trze l ić  można. L e c z  n ayw a żn icysza  iest, że 
p r z e d  kilku  tygodniami w szy stk ie  do m y  gier,  o d p ra ­
w i ł y  zgrom ad zen ie ,  w zg lęd em  tego , co p o c zą ć  z tymi 
I r la n d czy k a m i,  k tó rz y  są tak g w a ł t o w n i ,  iż  p r z e g r a w ­
s z y  wielkie  pieniądze, za gro z i l i  napaść dom y gier ,  ba n ­
k ie r ó w  p otab iiać  i p ieniądze sw o ie  z l ich w ą  odebrać.  
Jo hn  T b u r t c l  , b y ł  także obecnym  S p rzysiągł ,  że  każ­
dem u z tych Jch m o ś c ió w ,  k tó re g o  mu wskażą , w ł e b  
w y p a l i .  Z  tego w s zy stk ie g o  u w aża ć  można za b ó ystw o 
■Wcara iako poied yń cze  og n iw o ła ń c u c k a  p o p e łn io ­
n y ch  i ie szcze  u m y ślo n y ch  zb rod ni.  T h u rto l  ma lat 
32, o k a z u ic  nay w iększą  ob oiętn ość  i sam p racuie  nad 
sw o ią  obroną.

' G o n i e c  A ngie lski  z a p o w i a d a ł ,  ż e  odtąd w y t ła .  
t ła c z a ć  będzie  gazetę  sw oię  p rassą  mechaniczną tu- 
h i ć y  inocy,  k tó ra  w  iedney godzinie  w y b iie  2000 od­
c isk ó w  , a czasem  n aw et 2880. M achinę tę z r o b i ł  
P a n  Napier , k tó ry  teraz dla  innycb pism czasow ych 
lo nd yńskich  ro b i  p od ob n e  m achiny,  ale mnieyszą si łę  
maiącc, Jest rzeczą godną u w a g i ,  żc  machina ta nie 
iest  p oru sza n a  p r z e z  p a r ę ,  a le  zapom oeą  k o l a ,  k tó ­
r e  dw óch ludzi koleią  ob ra ca .  P o d o b n y  ro d za y  pras 
b a r d z o  iest  pożyteczny dla  re d o k cy i ,  pon iew aż w ięcćy  
n ow in  może dnia tego sam ego u dzie lić  p u b l ic zn o śc i ,  
gd y ż  tym aposobem  d a le k o  się p redzóy  druku ie .

Z  F r a n c y ! .  —  N o w e  o k r o p n e  zb rod n ie  p rze ­
r a z i ły  tu le y s z y c b  m ieszkańców. W  kry m in a ln y m  są­
dzie  w  N a m u r , p ociągnęto do sądu dwie niewiasty o 
o tru cie .  P o d c y rze n ie  dopiero padło po za grzeb an iu  
tru p a  i dla  tego zw ło k i  w y ko p an o.  Rów n ież  Sąd  w Ain  
w y d a ł  iu ż w y r o k  na p ew n eg o  c z ł o w i e k a ,  k tó r y  wi- 
tr y o le m  o t r u ł  sw oię  córk ę  maiącą dni 28. B ył  on w y ­
ro bn ik iem  i dla lego dopuścił  się tey zb ro d n i ,  a że b y ,  
żona  n i e b y ła  p rzy m u s zo n a  dła  pilnowania dziecięcia  
b e z p o trz e b n ie  czas tr a w ić  w  dom u. —  Naywięhszą  icd- 
n ak że  śc iągnęła  na s iebie  u w a g ę  s p r a w a  w d o w y  Uour- 
c ier  i M ikoła ia  U o s to lo ,  o s ka rżon y ch  o otrucie  męża 
p o z o s ta łć y  w d o w y .  U m ieszczam y tu treść  c a łe y  tey 
n inieyszey  s p raw y .  Pan B o u rc ie r  ożenił  się w r. 1809 
i m iał  z sw o ić y  żony p ięcioro  d z ie c i . — U tr z y m y w a ł  
ón handel k o r z e n n y ,  Który  mu s z e d ł  tak p o m y ś ln i e ,  
iż znaczny nawet ze b r a ł  maiąłek.  T em p eram e n tu  by t  
ż y w e g o ,  a le  przytem  nader d o b r y ,  s z c z e r y ,  w e so ły  
i w  n aylep szey  zg o d z ie  żyiący  z sw oią  żoną. R o k u  ze ­
s z łe g o  w p r o w a d z o n y  zo sta ł  do  dom u B o u r c ie r ó w  
p r z e z  c iotkę  Pani B o u r c ie r ,  nic iaki M ik o ła y  K o sto lo ,  
m ło d y  G r e k ,  ro d e m  zc  S ta m b u łu ,  k tó ry  zostaiac bez  
ża d n e g o  sp o so b u  d o  życ ia ,  s z u k a ł  iakow egoś z a tr u d ­
nienia. —  P rze d  pięcioma ła ty  z n a j d o w a ł  się w e F r a n -  
c y i , ale  także bez żadnego za tru d n ie n ia ,  u treym uiąc  
aię iedynie z ła s k i  p e w n ey  dam y , z którą  ż y ł  w nay- 
śc iś lcyszycb  sw iązk ach.  R ó w n ież  p otrafi ł  sk łonić  dla  
a iebic  se r ce  i Pan! B o u r c ie r  d o  tego s t o p u i a , i i  ta 
bez  w iedzy  męża u ży cza ła  m u  pieniędzy.  T a k  d o b ­
r e  poroaum ienic  ich u sz ło  uw agi  męża. W  dniu 28 
C z e r w c a  um yśli ł  B o u r c ie r  nżyć p r z e c h a d z k i ;  w s ta ł  
dla tego z r a n a , zaiął zię zaraz swoią czynnością  i w e ­
so łego  będąc  h u m o r u ,  n ie  m ogąc  się do b u d z ić  ż o n y ,  
p o m a lo w a ł  iey  na tw a r z y  czarną  farb ą  wąsy i fawo- 
r y t y  , za w ie si ł  nap rzec iw  niey z w i e r c ia d ło ,  tak, a że­
b y  za p rzeb udzen iem  się m o gła  zo b a czy ć  cała  swą

n o w ę  postać.  O  godzinie  9 r a n o ć y  z w y k ł  b y t  l a ł a ć  
zn p ę  ry ż o w ą  z iaykam i,  k t ó r ć y  część  u le w a ła  d la  s ie ­
b ie  i d la  iednego s d z ie c i ,  s łużąca .  —  Unia  tego za ­
le d w ie  B o u rc ie r  sk o s z to w a ł  z u p y ,  sn a laz t  w  n ićy  
smah ty le  od ra ża ia cy  ,  iż o  p ow ód  tego p y ta ł  9ięstu- 
i ą c e y  i żony. Z d z iw io n a  tern mocno b y ła  s ł u ż ą c a ,  
z w ł a s z c z a , iż dnia  lego  d o d a ła  w ię cćy  iedno iaio 
p rze z  co sp o d z ie w a ła  się smaku le p sze go .  —  Z i a d ł  
leszczo B o u rc ie r  kilka ły ż e k ,  ale w k r ó tc e  p o r w a ły  go  
g w a łto w n e  w ym ioty.  Po m im o iedn akże  t e g o ,  w s ze l­
ka pom oc  le k a r s tw a  b y ła  n ad arem na ,  i zd row ie  iego 
c o ra *  się o s ła b ia ło .  D n ia  29. p r z y w o ła n o  ieszcze  n o ­
w e go  le k a r za  ; p u szczon o  c h o re m u  k r e w  , a le  to  
w s z y stk o  bez  sk u tk u .  N azaiutrz  to  iest  d. 3o- o g o ­
dzinie  t\ley ran ney  w  p o ś ro d  o k r o p n y c h  m ęczarni  
B o u rc ie r  w y zio n ą ł  d u -b a .  P r z e d  śmiercią  miał n ogi 
i ręce  zimne, a paznokcie  sine. —  chcieli  o tak szcze- 
g o ln e y  s łabości  bliższą pow ziąść  w i a d o m o ś ć ,  a le  P a ­
ni B o u rc ie r  ze zw o lić  nie cbciala  na otw o rze n ie  ciała,  
n alegała  n aw et o ia k  n ay r y c b le y s ze  z w ło k  p o c h o w a n ie ,  
obawiaiąc się przystąpienia  do ciała  zg n i l iz n y ,  a a ląd 
z łe g o  pow ietrza ,  k tó re b y  m o g ło  szk odz ić  to w a rom . Ko- 
stoio d o w ie d zia w szy  się o słabości  B o u r c ie r ’ , pospie­
sz y ł  do niego i p os łu guią c  mu ciągle , był  przy tom n y  ie­
go śmierci.  Po śm ierci  B o u rc ic ra ,  Uostolo o d w ie d za ł  co­
dziennie w d o w ę  , bliskie  zaś ich zw iązki d a ły  p o w ó d  
do posądzenia  o o tru c ie  p rze z  nich Pan a  B o u r e i e r ;  
co d o s z ł o  d o  wiadom ości p ol icyiney.  W y g r z e b a n o  
w ięc  z w ł o k i ,  i po o tw o r z e n iu  ich le k a r ze  znaleźli  
w  istocie  w żołądku tak znaczną ilość arszeniku  , iż  
koniecznie  z niego śm ierć  g w a łto w n a  nastąpić musia­
ła .  O p r ó c z  tego a rszen ik  z n a y d o w a ł  się w d o m u ,  
ponieważ B o u r c ie r  za k u p i ł  przed nieiakim czasem  
p o ł  funta  na w y g u b ie n i '  s z czu ró w  i myszy. —  C zę ść  
iego na ten cel b y ła  u ż y t a ,  re sztę  zaś n iew iadom o 
gdzie  sc h o w a ł.  A k t  więc oska rżenia  p osąd ził  Banią 
B o u rc ie r  o o t r u c je m ę ż a ,  a M ik oła ia  K o sto lo  o wspól-  
nictwo. W - r ’ uehsno p rzec iw ko  niey 4<» ś w ia d k ó w .  
Pani B ou rciu .  . a l  w z r o s tu  n is k ie g o ,  ma łat óĄ, sta­
nęła  p rze d  sądem w grtrbey ża ło b ie ,  z d łu g im  u s u k ­
ni ogonem. D o s tr z e g a ć  się w  niey d a w a ło  w ie lk ie  
poruszenie .  Na zapytania czynione sobie przez  P r e ­
zesa , od p ow ied zia ła  z p oczątk u  ze  łk a n ie m , póżniey  
zaś u ż y ć  musiano wiele  t r u d ó w  w  sk łon ien iu  ićy  d o  
wyznania  ścis łych z w ią zk ó w  , w  któ rych  z o s ta w a ła  
7. H o sto le m ; zap ierała  zaś w sze lk ie  za rzu ty  czynion o 
iey w zg lęd em  trucia  męża. U osto lo  iest r o s ły  i p ię k ­
ny m ę żc zy zn a ;  rysy tw a rz y  iego są wydatn e  i r e g u ­
larne | c zo ło  w ysokie ,  śm iałe,  ałe  p rzytem  i miłe apoy- 
r z e n i e ; na czynione sobie zapytania  o d p ow iad a ł  d o ­
bitnym  i brzm iącym  g ło se m . Ma la t  3o , ro d e m  iest  
z e  S ta m b u łu  i od sześciu lat os iad ły  w e  F ra n c y i .  
O św ia d cz ył  również  iż o za tru ciu  B o u rc ic ra  nic nie 
w i e ,  iż  na ciele  iego w id z ia ł  na dzień p rze d  śm ier­
cią ciemne p l a m k i , takież same, iakie  m iał p o  za ż y ­
ciu truc izn y  Xinżę Kalimaki. —  Sąd p rz y s ię g ły c h  
w  P a r y ż u  u z n a ł  ob oie  ob w in ion ych  na d. 2ą. a. m ,  
*a n ie w in n y c h ,  w sk u te k  czeg o  i S ąd  k ró le w sk i  ich 
o d  win y  u w o ln i ł  i w yp u śc ić  za w y r o k o w a ł .

C a s ta in g o w i,  chciane p od su n ąć  truc izn ę  w  k o ­
percie  o d  ze ga rk a ,  a b y  u sze d ł  haniebney śm ierci n ż  
r u s z t o w a n i u ,  lecz baczność  d o z o r c ó w  w ię z ie n n y c h ,  
p rz e s z k o d z i ła  temu ; a Sąd  kassacyyny, o d w o łan ie  się 
Castainga od w y r o k u  p ie rw s z ć y  Instancyi na dniu  4 
G ru d n ia  o d rzu c i ł .

ttednkeyiu J. B e n s y .  —  Druk J, P i l i  e r a .


